
Emigracja  i  tragizm  losu
emigracyjnego  w  literaturze
romantyzmu i współczesności
Miłość do ojczyzny, przywiązanie do rodzinnej ziemi, pamięć o
domu i krajobrazie dzieciństwa należą do najtrwalszych tematów
literatury  polskiej.  Szczególnie  silnie  ujawniają  się  one
wtedy, gdy człowiek zostaje od ojczyzny odcięty i skazany na
życie poza jej granicami. Emigracja staje się wówczas nie
tylko  zmianą  miejsca  pobytu,  lecz  także  doświadczeniem
egzystencjalnym:  źródłem  tęsknoty,  poczucia  wykorzenienia,
samotności, rozdarcia między przeszłością a teraźniejszością,
między  obowiązkiem  wobec  kraju  a  koniecznością  życia  na
obczyźnie. W literaturze polskiej motyw ten powraca wyjątkowo
często, ponieważ historia narodu wielokrotnie zmuszała twórców
do  opuszczenia  ojczyzny.  Szczególne  znaczenie  zyskał  on  w
romantyzmie, kiedy po klęsce powstania listopadowego tysiące
Polaków udały się na emigrację, a wraz z nimi najwybitniejsi
poeci  epoki.  Powrócił  również  w  literaturze  współczesnej,
zwłaszcza po drugiej wojnie światowej, kiedy wielu pisarzy nie
mogło lub nie chciało wrócić do kraju podporządkowanego nowemu
systemowi politycznemu. W obu tych okresach emigracja została
ukazana jako los tragiczny: oznaczający rozłąkę z ojczyzną,
życie w poczuciu tymczasowości, konieczność budowania własnej
tożsamości poza krajem, a często także świadomość, że powrót
może okazać się niemożliwy.

Najsilniej  temat  emigracji  wybrzmiał  w  literaturze
romantycznej.  Nie  było  to  przypadkowe,  ponieważ  polski
romantyzm rozwijał się w warunkach niewoli narodowej. Polska
nie  istniała  na  mapie  Europy,  a  kolejne  próby  odzyskania
niepodległości kończyły się klęską. Szczególnym doświadczeniem
pokolenia romantyków stał się upadek powstania listopadowego i
następująca  po  nim  Wielka  Emigracja.  Tysiące  Polaków  –
żołnierzy, działaczy politycznych, artystów, intelektualistów
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– znalazło się poza krajem. Wielu z nich osiadło we Francji,
inni przemieszczali się po Europie, niektórzy do końca życia
nie  powrócili  do  ojczyzny.  Emigracja  nie  była  dla  nich
swobodnym  wyborem,  lecz  koniecznością  narzuconą  przez
historię. Oznaczała życie w rozdarciu: z jednej strony dawała
bezpieczeństwo i możliwość działania politycznego, z drugiej
była źródłem bólu, osamotnienia i poczucia bezdomności. Nic
dziwnego, że literatura romantyczna tak często stawała się
literaturą wygnańców, pielgrzymów i tułaczy.

Jednym  z  najważniejszych  poetów,  którzy  uczynili  z
doświadczenia  emigracji  temat  swojej  twórczości,  był  Adam
Mickiewicz. W jego utworach wygnanie nie oznacza wyłącznie
oddalenia  od  ojczyzny  w  sensie  geograficznym,  ale  także
głębokie pęknięcie duchowe. Doskonałym przykładem są Sonety
krymskie, powstałe pod wpływem podróży na Krym. Na pierwszy
plan wysuwa się w nich wprawdzie piękno orientalnej przyrody,
jej  egzotyka,  monumentalność  i  niezwykłość,  ale  opisy
krajobrazu  stają  się  zarazem  pretekstem  do  ukazania
wewnętrznego  stanu  podmiotu  lirycznego.  Bohater  cyklu  –
Pielgrzym – to człowiek samotny, wyobcowany, wrażliwy, noszący
w sobie nieustanną pamięć o utraconej ojczyźnie. Obcowanie z
naturą  nie  koi  jego  bólu,  przeciwnie:  pogłębia  poczucie
oddalenia, bo nawet najpiękniejszy krajobraz nie jest w stanie
zastąpić  rodzinnej  ziemi.  W  Stepach  akermańskich  słyszymy
wyraźnie,  że  najważniejsze  jest  oczekiwanie  na  znak  z
ojczyzny, na głos z Litwy, który mógłby przebić się przez
ciszę i obcość świata. W sonetach tych emigracja jawi się jako
doświadczenie nieuleczalnej tęsknoty: człowiek przebywa wśród
cudownych  widoków,  ale  jego  dusza  pozostaje  zwrócona  ku
miejscu, do którego nie może wrócić.

Inny  wymiar  emigracji  Mickiewicz  ukazał  w  Księgach  narodu
polskiego i pielgrzymstwa polskiego. Utwór ten wyrasta już
bezpośrednio z doświadczenia Wielkiej Emigracji i jest próbą
nadania sensu losowi polskich uchodźców po klęsce powstania
listopadowego. Mickiewicz nie chce widzieć emigrantów jedynie



jako rozproszonych wygnańców, ludzi pokonanych przez historię
i skazanych na bezdomność. Nadaje im rangę pielgrzymów, a więc
tych, którzy odbywają drogę obciążoną cierpieniem, ale mającą
głęboki sens moralny i historyczny. Emigracja nie jest tu
zwykłą tułaczką, lecz misją: Polacy mają nieść po Europie ideę
wolności, miłości ojczyzny i gotowości do poświęcenia. Poeta
dostrzega jednak także ciemną stronę życia emigracyjnego –
spory  polityczne,  podziały,  wzajemne  oskarżenia  i  rozbicie
środowiska polskiego na obczyźnie. Dlatego w Księgach… pojawia
się wezwanie do jedności, przezwyciężenia waśni i postawienia
dobra ojczyzny ponad partykularne ambicje. Tragizm emigracji
polega więc nie tylko na oddaleniu od kraju, ale także na tym,
że wspólnota wygnańców, która powinna być ostoją, sama bywa
źródłem konfliktów i rozczarowań.

Najbardziej przejmujący obraz tęsknoty za ojczyzną przynosi
jednak Pan Tadeusz. Inwokacja rozpoczynająca epopeję należy do
najbardziej  znanych  wyznań  emigracyjnej  miłości  do  kraju.
Słowa „Litwo! Ojczyzno moja! ty jesteś jak zdrowie” wypowiada
człowiek oddalony od rodzinnej ziemi, który dopiero po jej
utracie uświadamia sobie w pełni jej wartość. W tym geście
zawiera się cała prawda o emigracyjnym doświadczeniu: ojczyzna
staje się najważniejsza wtedy, gdy przestaje być dostępna, gdy
istnieje  już  tylko  w  pamięci,  wspomnieniu,  marzeniu  i
literaturze. Mickiewicz, pisząc epopeję na emigracji, odtwarza
świat  dzieciństwa,  litewską  przyrodę,  dwór  szlachecki,
obyczaje, tradycje i codzienność dawnej Polski. Czyni to nie
tylko z potrzeby serca, ale również po to, by ocalić ten świat
przed zapomnieniem. Pan Tadeusz jest więc zarazem poematem o
ojczyźnie i aktem duchowego powrotu do niej. Tragizm losu
emigranta  ujawnia  się  tu  w  szczególny  sposób:  poeta  może
wrócić do kraju jedynie poprzez pamięć i sztukę. Ojczyzna
staje się przestrzenią utraconą, a zarazem idealizowaną, coraz
bardziej istniejącą w wyobraźni niż w realnym doświadczeniu.

Równie  silnie  doświadczenie  emigracji  odcisnęło  się  w
twórczości  Juliusza  Słowackiego.  Jego  poezja  bardzo  często



przybiera  formę  osobistego  wyznania  człowieka  samotnego,
wykorzenionego i świadomego, że jego los jest losem tułacza.
Szczególnym świadectwem takiego przeżycia jest hymn Smutno mi,
Boże. Wiersz powstał podczas podróży morskiej na Wschód i ma
charakter modlitewnego monologu skierowanego do Boga. Podmiot
liryczny patrzy na piękno świata: morze, zachód słońca, lecące
ptaki,  ogrom  przestrzeni.  Jednak  to  wszystko  nie  przynosi
ukojenia,  lecz  uruchamia  poczucie  osamotnienia.  Najbardziej
bolesne staje się uświadomienie sobie, że statek nie płynie do
Polski, a poeta nie wie nawet, gdzie przyjdzie mu umrzeć i
gdzie znajdzie swoją mogiłę. Wyznanie „Smutno mi, Boże” nie
jest tylko chwilowym westchnieniem melancholika, lecz zapisem
egzystencjalnego  bólu  człowieka  pozbawionego  domu.  Tragizm
emigracji u Słowackiego polega właśnie na tym, że człowiek
traci nie tylko ojczyznę jako miejsce życia, ale także pewność
własnego  końca,  zakorzenienia,  symbolicznego  „powrotu  do
ziemi”. Emigrant staje się kimś zawieszonym między krajami,
między  przeszłością  a  teraźniejszością,  między  pragnieniem
powrotu a świadomością, że może on nigdy nie nastąpić.

Tę  samą  tęsknotę,  choć  wyrażoną  w  łagodniejszy  sposób,
odnajdujemy  w  Pamiętniku  Zofii  Bobrówny.  W  utworze  tym
Słowacki buduje obraz ojczyzny jako przestrzeni tak silnie
związanej z językiem, naturą i pamięcią, że sama jej obecność
zastępuje poezję. Gdy Zośka wróci do kraju, „każdy kwiatek
powie  wiersze  Zosi”,  „każda  gwiazdka  piosenkę  zanuci”.
Ojczyzna zostaje tu ukazana jako miejsce pierwotnej harmonii,
naturalnego  piękna  i  duchowego  zakorzenienia.  Takie  ujęcie
pośrednio odsłania tragizm emigracyjnego doświadczenia: skoro
to właśnie kraj rodzinny jest przestrzenią, w której wszystko
przemawia własnym, bliskim głosem, to życie poza nim oznacza
trwanie w świecie obcym, milczącym, nieprzynależnym.

Inny ton nadał poezji emigracyjnej Cyprian Kamil Norwid. Jego
Moja  piosnka  II  jest  jednym  z  najbardziej  przejmujących
liryków o tęsknocie za ojczyzną. W odróżnieniu od Mickiewicza
i Słowackiego Norwid nie idealizuje jedynie krajobrazu czy



szlacheckiego świata dzieciństwa. Tęskni przede wszystkim za
codzienną polskością, za prostotą obyczaju, za moralnym ładem
i  gestami,  które  w  kraju  wydawały  się  naturalne,  a  na
obczyźnie  okazują  się  bezcennym  znakiem  wspólnoty.  Poeta
wspomina  podnoszenie  z  ziemi  okruszyny  chleba  „przez
uszanowanie  dla  darów  Nieba”,  troskę  o  bocianie  gniazdo,
zwyczaj pozdrawiania się słowami „Bądź pochwalony”. Nie są to
obrazy  monumentalne,  lecz  drobne  szczegóły  codzienności.
Właśnie one pokazują, że emigracja boli nie tylko dlatego, że
oddziela od wielkiej ojczyzny, ale także dlatego, że odbiera
zwykły, prosty świat znaczeń, gestów i wartości. Tragizm losu
emigranta u Norwida polega więc na doświadczeniu głębokiego
wykorzenienia  kulturowego  i  moralnego:  człowiek  traci  nie
tylko  miejsce,  lecz  także  naturalny  rytm  życia,  wspólnotę
obyczaju i języka.

Motyw  emigracji  nie  zniknął  z  literatury  polskiej  wraz  z
końcem  romantyzmu.  Powrócił  z  ogromną  siłą  w  XX  wieku,
zwłaszcza  w  związku  z  drugą  wojną  światową  i  sytuacją
polityczną po 1945 roku. Wojna rozproszyła Polaków po całym
świecie: żołnierze walczyli na wielu frontach, a artyści i
intelektualiści  szukali  schronienia  poza  krajem.  Po  wojnie
część twórców wróciła do Polski, lecz wielu zdecydowało się
pozostać na emigracji, nie godząc się na życie w państwie
zależnym  od  Związku  Radzieckiego,  poddanym  cenzurze  i
represjom. Emigracja współczesna miała więc inny charakter niż
romantyczna,  ale  podobnie  jak  tamta  niosła  doświadczenie
samotności,  tymczasowości  i  bolesnego  rozdwojenia.  Człowiek
musiał  wybierać  między  fizyczną  obecnością  w  ojczyźnie  a
wolnością twórczą i moralną. Wielu pisarzy płaciło za ten
wybór wysoką cenę.

Przejmującym  świadectwem  takiego  losu  są  zapiski  Jana
Lechonia.  Poeta,  przebywający  po  wojnie  w  Stanach
Zjednoczonych, nie miał realnej nadziei na powrót do kraju, a
życie  emigracyjne  przeżywał  jako  dotkliwe  wyobcowanie.  W
Dziennikach  wielokrotnie  pisał  o  samotności,  bezdomności  i



poczuciu wewnętrznego rozdarcia. Emigracja jawi się w tych
zapiskach jako stan niemal nie do zniesienia: człowiek żyje w
bezpiecznym  miejscu,  a  zarazem  nie  potrafi  odnaleźć  sensu
istnienia poza krajem i własnym językiem. Wiersz Przypowieść
również  wpisuje  się  w  ten  nurt.  Poeta  mówi  w  nim  głosem
człowieka, który przemierzył Europę, doświadczył historii i
znalazł  się  na  obczyźnie,  gdzie  musi  tłumaczyć  własne
położenie. Tragizm emigracyjny Lechonia polega na świadomości,
że  życie  zostało  zawieszone  między  dawną  Polską  a
teraźniejszością,  która  nie  daje  poczucia  zakorzenienia.
Emigrant nie jest już w pełni tam, skąd przybył, ale też nie
potrafi stać się częścią nowego świata.

Podobny ból wyraża twórczość Juliana Tuwima, zwłaszcza poemat
Kwiaty  polskie.  Utwór  ten,  pisany  na  emigracji,  jest
jednocześnie powrotem do dzieciństwa, do języka, do polskiej
ulicy, obyczaju i codzienności. Tuwim nie ogranicza się do
sentymentalnego  wspominania  kraju.  Łączy  czułość  wobec
ojczyzny z krytycznym spojrzeniem na rzeczywistość polityczną
i społeczną. W poemacie pojawia się jednak bardzo wyraźne
przekonanie, że poezja, matka i ojczyzna tworzą nierozerwalną
całość. Słowa „Matko i wierszu, i ojczyzno, umiłowani trój-
jedynie” pokazują, że dla poety ojczyzna nie jest jedynie
przestrzenią geograficzną, lecz czymś wpisanym w samą istotę
mowy i twórczości. Utrata kontaktu z krajem oznacza więc nie
tylko rozłąkę z miejscem, ale także zagrożenie dla własnej
tożsamości poetyckiej. Tragizm emigranta polega tu na tym, że
musi on tworzyć w oddaleniu od świata, który ukształtował jego
język, pamięć i wyobraźnię.

Bardzo  interesująco  problem  powrotu  i  emigracji  ukazuje
Zbigniew Herbert w wierszu Pan Cogito – powrót. Utwór ten
odnosi się do doświadczenia emigracji w drugiej połowie XX
wieku, kiedy wielu Polaków wyjeżdżało na Zachód w poszukiwaniu
wolności i lepszych warunków życia. Herbert pokazuje jednak
bohatera,  który  mimo  wygody  i  bezpieczeństwa  decyduje  się
wrócić.  Powrót  nie  jest  wyborem  racjonalnym  w  sensie



materialnym.  Podmiot  ma  świadomość,  że  zastanie  kraj
zniszczony, biedny, trudny do życia. A jednak wraca „do wody
dzieciństwa”, „do splątanych korzeni”, „do uścisku pamięci”.
Oznacza  to,  że  ojczyzna  jest  czymś  więcej  niż  miejscem
wygodnego  życia  –  jest  przestrzenią  tożsamości,  pamięci  i
moralnego zobowiązania. Tragizm emigracji polega więc również
na tym, że nawet wtedy, gdy obczyzna daje szansę spokojnego
życia,  nie  potrafi  zastąpić  kraju  rodzinnego.  Emigrant
pozostaje  rozdarty  między  rozsądkiem  a  wiernością  własnym
korzeniom.

W  twórczości  Kazimierza  Wierzyńskiego  emigracja  staje  się
doświadczeniem niemal permanentnego bólu i utraty. Po wojnie
poeta stanął wobec wyboru: wrócić do kraju rządzonego przez
komunistów  czy  pozostać  na  obczyźnie.  Zdecydował  się  na
emigrację, ale wybór ten nie oznaczał pogodzenia się z losem.
W jego poezji powraca nostalgia, żal za opuszczoną ojczyzną i
poczucie,  że  historia  odebrała  człowiekowi  możliwość
normalnego życia. Wiersze pisane w Paryżu i później w Stanach
Zjednoczonych, takie jak Korzec maku, Tkanka ziemi, Kufer na
plecach czy Sen mara, są świadectwem losu człowieka, który
dźwiga własne życie jak ciężki bagaż. Bardzo wyraźnie ujawnia
się  to  również  w  Rozmowie  z  księdzem,  gdzie  pobrzmiewa
zwątpienie w sens historii i ludzkiego wysiłku. Emigracja u
Wierzyńskiego nie jest tylko oddaleniem od kraju, ale stanem
duchowego  wyczerpania,  doświadczeniem  ciosów  zadanych  przez
historię. Tragizm poety polegał na tym, że nie chciał wyrzec
się  polskości,  a  jednocześnie  nie  mógł  odnaleźć  dla  niej
pełnego miejsca w rzeczywistości emigracyjnej.

Szczególne miejsce w literaturze emigracyjnej zajmuje Czesław
Miłosz. Jego biografia pokazuje, jak złożony i dramatyczny
mógł  być  wybór  emigracji  po  1945  roku.  Miłosz  pracował  w
służbie  dyplomatycznej  Polski  Ludowej,  lecz  w  1951  roku
odmówił powrotu do kraju i pozostał na Zachodzie. Decyzja ta
miała wymiar polityczny, moralny i osobisty. Poeta nie chciał
podporządkować się systemowi totalitarnemu, ale jednocześnie



zdawał sobie sprawę, że wybierając emigrację, skazuje się na
samotność  i  niezrozumienie.  W  Zniewolonym  umyśle  próbował
opisać  mechanizmy  działania  systemu  i  cenę,  jaką  płaci
intelektualista  za  podporządkowanie  się  ideologii.  Jego
doświadczenie  emigracyjne  nie  ograniczało  się  jednak  do
publicystyki  politycznej.  Powracało  również  w  twórczości
artystycznej, zwłaszcza tam, gdzie poeta sięgał do własnej
przeszłości i krainy dzieciństwa. Taką funkcję pełni Dolina
Issy – powieść będąca powrotem do świata litewskiej przyrody,
rodzinnego domu, obyczaju i pierwszych doświadczeń istnienia.
Miłosz,  podobnie  jak  Mickiewicz,  odtwarza  ojczyznę  poprzez
pamięć, ale jego spojrzenie jest bardziej refleksyjne, mniej
idealizujące, głębiej osadzone w świadomości utraty. Tragizm
emigranta polega tu na tym, że przeszłość może zostać ocalona
jedynie w słowie, podczas gdy realny powrót do dawnego świata
jest niemożliwy.

Zestawienie  romantyzmu  i  współczesności  pokazuje,  że  choć
historyczne  okoliczności  emigracji  były  różne,  samo
doświadczenie wygnania zachowuje pewne stałe cechy. Zarówno
romantyczni  pielgrzymi,  jak  i  pisarze  XX  wieku  odczuwają
przede wszystkim bolesną tęsknotę za ojczyzną, rozumianą nie
tylko jako państwo, lecz także jako krajobraz, język, kultura,
obyczaj  i  pamięć  dzieciństwa.  Emigracja  oznacza  dla  nich
samotność,  poczucie  obcości,  często  niemożność  pełnego
zakorzenienia  się  w  nowym  świecie.  Bywa  również  źródłem
konfliktów wewnętrznych: człowiek musi zdecydować, czy wracać
do kraju za cenę utraty wolności, czy pozostać na obczyźnie za
cenę rozłąki. W romantyzmie emigracja nabiera często sensu
zbiorowego  i  narodowego  –  emigranci  są  pielgrzymami,
strażnikami  pamięci,  depozytariuszami  idei  wolności.  W
literaturze współczesnej doświadczenie to częściej ma wymiar
jednostkowy,  psychologiczny  i  egzystencjalny,  choć  nadal
silnie wiąże się z historią i polityką.

Można  więc  stwierdzić,  że  literatura  polska  uczyniła  z
emigracji jeden z najważniejszych tematów własnej refleksji o



człowieku i narodzie. Dla Mickiewicza, Słowackiego i Norwida
wygnanie było doświadczeniem bólu, ale także źródłem poezji,
która  ocalała  pamięć  o  kraju  i  podtrzymywała  wspólnotę
narodową. Dla Lechonia, Tuwima, Herberta, Wierzyńskiego czy
Miłosza  emigracja  stała  się  próbą  charakteru,  sprawdzianem
wierności  własnym  korzeniom,  a  zarazem  dramatem  człowieka
skazanego na życie poza miejscem, które ukształtowało jego
język i tożsamość. Tragizm losu emigracyjnego polega właśnie
na  tej  podwójności:  emigrant  może  ocalić  wolność,  życie,
twórczość,  ale  płaci  za  to  rozłąką  z  ojczyzną,  poczuciem
bezdomności  i  świadomością  utraty  czegoś,  czego  nic  nie
potrafi w pełni zastąpić. Dlatego utwory poświęcone emigracji
są nie tylko świadectwem historycznych losów Polaków, lecz
także przejmującym zapisem ludzkiej tęsknoty za miejscem, do
którego należy się najbardziej.

Jeśli  szukacie  pomocy  w  napisaniu  własnej  pracy  -
potrzebujecie  korepetycji,  konsultacji  to  polecamy  stronę
pisanie prac - fachowa pomoc w pisaniu prac - oczywiście tylko
w granicach prawa.

https://pisanieprac.edu.pl/

